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W sprawie ubezpieczeń od gradu.

D o państw , k tó re  za ję ły  się u regu low an iem  kwe- 
sty i ubezpieczeń od gradu tak ważnej dla gospodarstwa, 
a szczególnie dla pojedyńczych oko lic  klęskam i grado- 
w em i bardzo często naw iedzanych , należy Bawarya. 
T a m  rząd p rz e d ło ż y ł izbom  p ro jek t do p ra w a , w p ro 
wadzający w  życie T o w a rzys tw o  ubezpieczeń od gradu 
na dob row o lnośc i i w zajem ności oparte. Zaw iązanie ta
kiego T ow arzystw a  należy do ow ych w  naszych cza
sach częstych in s ty tu c y j, k tó re  nie są T ow arzys tw am i 
ani czysto państw ow em i, ani też wreszcie p ryw atnem i. 
P ię tno  państwowego jednakże charakteru o trzym u je  to 
T ow arzys tw o  przez swe za łożenie , k tó re  na drodze 
praw ne j nas tępu je , przez przejęcie za ła tw ian ia  in te re 
sów przez państwo i przez zasiłek państw ow y, k tó ry  
je wspomagać ma i p rzyczyn ić  się do pokonyw an ia  
p ierw szych trudnośc i w  zaw iązku. P raw o nie daje mu 
jednakże, pe łnom ocn ictw a do zn iew alan ia  do przystą
p ienia w szystkich bawarskich z ie m ia n ; nie jest T o w a 
rzystw o to obow iązującem  dla gospodarstwa w ie jskiego, 
(Na nieszczęście!)

N a jg łó w n ie jszy  pożytek z tego Zakładu ma osią
gnąć średnia i mniejsza w łasność z iem ska, k tó ra  
częstokroć d la  żądanej w ysokie j p re m ii nie jest w  m o 
żności korzystan ia  z akcyj T o w a rzys tw  gradow ych. 
L ib e ra ln y  poseł H S rm a n n , uw zględnia jąc ważność 
nowego Tow arzys tw a  gradow ego dla stanu w ło 

śc iańskiego, p o s ta w ił w niosek o przyznanie znacznego 
zasiłku państwowego w  kw ocie  sześciu m ilio n ó w  ma
rek , w zględnie p rocen tów  rocznych od tej sum y, na 
la t dziesięć dla tegoż Tow arzys tw a  i nie m ało  z jednał 
d lań w  izbie p rzy ja c ió ł. M oż liw ą  jest rzeczą, że w n io 
sek ten zosta łby b y ł p rzy ję ty , gdyby się zastępcy rządu 
przec iw  n iem u nie b y li ośw iadczyli. W  pierwszym  
szeregu stanął m in is te r ska rb u , nie chcąc zezw olić na 
tak znaczny uszczerbek dla budżetu, k tó ry  i tak z w ie l
k im  m ozołem  zaledwie od deficytu  z d o ła ł uchron ić. 
M in is te r spraw w ew nętrznych  po n im  głos zabrawszy, 
podn iós ł, że ten p ro je k t — co go także dla innych państw 
szczególnie Ważnym czyni —  jest w yn ik ie m  d ługo le tn ich  
narad i roztrząsań w  ko łach g łó w n ie  interesowanych. 
L ib e ra ln y  m ówca zaznaczył, że zawiązanie takiego T o 
w arzystw a ubezpieczeń od gradu b y ło b y  k rok iem  na
przód we w łaśc iw ym  k ie ru n ku  dla zapobieżenia nędzy 
w  gospodarstw ie.

P rzy ję ty  a r ty k u ł i-s z y  p ro jek tu  praw nego, usta
naw iający istotę nowego Tow arzys tw a  jest nastę
pującego b rz m ie n ia : „ W  celu ubezpieczenia szkód
gradem zrządzanych zakłada się publiczne T o w a rz y 
stw o ubezpieczeń od g ra d u , oparte na wzajem ności. 
T ow a rzys tw u  temu p rzys ługu ją  prawa dobroczynnych 
zak ładów , a za siedzibę obiera sobie T o w a rzys tw o  M o 
nach ium ".

Inne n iem ieckie  rządy nie będą zapewne m o 
g ły  czekać, jakiem  się to bawarskie T o w a rzys tw o  
gradowe w  skutkach okaże. Ze sprawozdań o stanie 
gospodarstwa w ie jskiego w W ie lk ie m  Księstw ie Badeń- 
skiem w ypośrodkow ano , że g rady w  samej ty lk o  Ba
den ii zrządzają szkody na 2 do 2’/2 m ilio n a  m arek ro 
cznie w przecięciu i w ykazano, że daleko większa część 
tych  szkód pozostaje n ie w yn a g ro d zo n ą , a w ięc cięża
rem ro ln ik ó w . Za ła tw ien ie  zatem kw esty i ubezpieczeń 
od gradu w  drodze prawa jest tem potrzebniejsze, p o 
nieważ t e r a ź n i e j s z e  p o ł o ż e n i e  T o w a rzys tw  
ubezpieczeń gradow ych u t r z y m a ć  s i ę  n i e  m o ż e .

T y le  zna jdu jem y w  spraw ie ubezpieczeń od gradu 
w F uh linga  „La n d w irth sch a ftlich e  Z e itu n g " w  V II zeszy
cie lip co w ym  na rok  bieżący, z naszej zaś s tro n y  p o 
czyn im y jeszcze n iektóre uw agi, dotyczące g łó w n ie  T o w a 
rzystwa ubezp. krakow skiego. U  nas w  G alicy i grady rok 
rocznie te same praw ie  oko lice  nawiedzają i dotychczas 
ty lk o  napewne niebezpieczeństwem gradu zagrożeni z ie 
m ianie w  T o w a rzys tw ie  ubezpieczeń krakow skiem  się 
ubezpieczają. Byw ają  jednak la ta tak nieszczęśliwe, że 
w iększa część gospodarstw  n ieubezpieczonych przez 
grady znaczne ponosi szkody. Z tąd p o ch o d z i, że T o 
w arzystw o to zazwyczaj znaczne m iewa s tra ty  i bodaj, 
czy się w  dziale g radow ym  k ie d yko lw ie k  należycie 
rozw inąć zdo ła  ? D z ia ł ten gradow y rozpoczął już  dw u
dziesty p ierw szy rok  swego is tn ie n ia , a dziew ięć la t ze 
znacznym  niedoborem  kasowym  księgi z a m k n ą ł; rok 
1883 n. p. z deficytem  60.554 z^r - 5 1 c n t-> jedenaście 
zaś la t z w iększą lub  m niejszą pozostałością kasową. 
Lu b o  fundusz rezerw ow y dz ia łu  gradowego dość jest 
znaczny, bo wynoszący po strąceniu deficytu  jeszcze 
przeszło 187.000 z łr . ,  obawiać się jednakże należy, że 
i ten w śród n iepom yślnych  dla T ow arzystw a  la t w y 
czerpanym  być m o ż e , a bardzo n ie fo rtu n n ym  już rok  
bieżący zapowiadać się zdaje. Podwyższaniem  o p ła t nie 
osiągnie się w ed ług  naszego zdania pożądanego rezu lta tu , 
zw łaszcza, iż podwyższenie p re m ii w  oko licach najczę
ściej gradem naw iedzanych doszło do takie j wysokości, 
iż  dalsze podniesienie je j staje się niem ożebnem . Rada 
nadzorcza w swem spraw ozdaniu  za rok 1883/4 w ustę~ 
pie tyczączym  dzia łu  gradowego „żąda od sw oich cz ło n 
ków , aby n ieuzasadnionem i pretensyam i tego tak p o 
trzebnego dz ia łu  nie podkopyw a li i rozw o jow i jego nie 
przeszkadzali i odnosi się w  tej m ierze do sz. pp. 
delegatów, jako  op iekunów  T o w a rz y s tw a , - aby swą 
powagą i powszechnie znaną bezstronnośc ią , gdzie 
się tego potrzeba okaże w p ły w a li, by tak iem i nieuzasa
dn ionem i pretensyam i nie przeszkadzać ro zw o jo w i i nie 
narażać na szwank dz ia łu  ubezpieczeń od g radu “ .

T e  nieuzasadnione pretensye jednakże w ed ług  na
szego m niem ania dz ia łu  gradowego nie podkop ią , rozw o 
jo w i jego nie przeszkodzą. N ieuzasadnione pretensye
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wszędzie i zawsze na jaw występuj;}, a wynikają ze 
słabości natury ludzkiej, z chciwości. Ich się tak łatwo 
nic p o k o n a , ale nie ma też obawy, aby one o ruinę 
jakąkolwiek instytucyę przyprawiły.

Aby dział gradowy T ow . ubezp, krakowskiego,— 
który śmiało instytucyą czysto dobroczynną, wspomaga
jącą nazwać m o ż n a , ponieważ nawet najdrobniejsze 
szkody wynagradza — należycie m ógł się rozwinąć i stałe 
mieć pow odzenie , do tego konieczną jest rzeczą , aby 
nie część tylko, ale w s z y s c y  z i e m i a n i e ,  a przynajmniej 
wszyscy właściciele większych posiadłości przeciw klę
skom gradowym się w niem ubezpieczali. W  takim ra
zie Tow . ubezp. krakowskie na pewny i stały rozwój działu 
gradowego liczyćby mogło, a więc i premii podwyższaćby 
nie potrzebowało, ale owszem ją obniżyć byłoby zdolne 
i udzielanie zwrotów członkom byłoby może corocznie 
nawet możliwe, a zdołałoby nadal zachować zasadę w y
nagradzania wszelkich, choćby najmniejszych szkód. 
Jeżeli zaś liczba ubezpieczających bardzo znacznie się 
nie wzmoże, to i Tow. ubezp. krakowskie mogłoby w przy
szłości być zmuszone do uciekania się do środków, 
jakie się w innych zagranicznych Towarzystwach akcyj
nych prak tyku ją , gdzie n. p. szkód nie przenoszących 
1/ l2 części wartości plonu na uszkodzonym łanie nie 
wypłacają.

Słyszeliśmy obywateli ziemskich z okolic rzadko 
przez grad nawiedzanych dowodzących, że opłata od 
ubezpieczeń gradowych jest tak wysoką, iż w rezultacie 
równa się szkodzie gradem po kilku latach spow odo
wanej , a zatem wolą i korzystniej dla nich jest nie 
ubezpieczać się. W yw ody  takie nie są uzasadnione i p o 
dobnie odzywać się mogą tylko obywatele posiadający 
znaczną g o tó w k ę , albo rozległe i po kraju rozrzucone 
włości. Nie jest to tern samem wydać od razu znaczną 
sumę pieniędzy, a wydawać ją zwolna ratami przez 
lat kilka lub kilkanaście.

W  obec takiego stanu rzeczy, zwracamy uwagę 
Dyrekcyi Tow. wzj. ubezp. krak. i ludzi kompetentnych 
i poddajemy im pod rozw agę , czy nie dałoby się po 
starać u władz autonomicznych, aby się przyczyniły 
do upowszechnienia ubezpieczenia od gradu odpowiednią 
ustawą ogólnie obowiązującą? Ustawę taką możnaby 
unormować i zmodyfikować w ten sposób , aby nie 
była ciężarem dla kra ju ,  ale owszem do jego dobro
bytu się przyczyniła. Możnaby rozmaite okoliczności 
uwzględnić , jak n. p. powodzie. Dla okolic pow o
dzią zalewanych m ogłaby premia być n iższą, również 
dla właścicieli małych posiadłości, a przedewszystkiem 
dla włościan. Cz. Sławski.

Zabezpieczenie ziemniaków przed zarazą.

(A. L.) Podczas tegorocznego zjazdu przyrodników 
polskich w Poznaniu odczytał prof. Boberski z T a rn o 

pola rozpraw ę: „o zarazie ziemniaków i środkach zwal
czania jej. T o  co prof. Boberski powiedział, opiera się, 
jak nam oświadczył, na długoletnich przez ś. p. ojca 
jego rozpoczętych, a następnych przez niego badaniach. 
Zastanowienia godną jest rzeczą, że sz. Autor, wspomi
nając o innych dziełach i mężach zasługi na tern polu, 
nie wspomina dziełka I. L. Jensena, przewodnika bióra 
„Ceres“ w Kopenhadze, które po duńsku napisane, na 
niemiecki, a może i na inne języki przełożone zostało 
i w niemieckim przekładzie ma napis: «Die K arto fel-  
krankheit kann besiegt w erden durch eine einfach  
und leicht aus\u fuhrcnde  K ulturm ethode— Leipzig  — Ver- 
lag von H ugo Voigt 1882», a mimo to , znajdujemy 
w rzeczonem dziełku takie samo określenie grzybka, 
zarażającego ziemniaki, te same d ro g i ,  na których ni
szczy ziemniaki, również i te same środki, któremi za 
razie ziemniaków zapobiegaćby można. Lecz jeżeli eko
nomiści Carrey i Supińsk i, jeden Anglik w Ameryce, 
drugi nasz rodak w Europie mieszkający, nie mając 
żadnych ze sobą stosunków, w jednym czasie do tych 
sam y ch , od dawniejszych znacznie odmiennych teoryj 
i systemów dobieg li , to tak samo Boberski i Jensen, 
jeden w Galicyi, drugi w Danii, na drodze równocze
śnie może rozpoczętych badań (rzecz dziwna) do abso
lutnie prawie równych rezultatów i wskazówek zaradczych 
przeciw złemu doszli. To , cośmy od p. Boberskiego 
usłyszeli, wiemy w głównej rzeczy już po przeczytaniu 
wspomnianej b roszurki,  już to ze sprawozdania, które 
czytaliśmy o niej w Nrze 28-ym „Ziemianina“ z r. 
1 8 8 2 .

Pomimo to należy się wdzięczność prof. Bober- 
skiemu, raz że poruszył na nowo tę ważną dla całego 
kraju kw estyę , pow tóre ,  że w bardzo przekonywający 
i zajmujący sposób objaśnił cały przebieg choroby, że 
utwierdził w nas przeświadczenie o istocie tejże za p o 
mocą wniosków, za któremi coraz dalej postępując, 
przyszedł do ostatecznego rezultatu i wykazał drogi, 
któremi postępując , nie trudno zapobiedz straszliwej 
klęsce. T ak  Jensen, jak Boberski wiedzieli, że przyczyną 
zarazy jest grzyb, dawniej jako «Perenospora infest a n s» 
znany, dzisiaj przez słynnego prof, de Bary «Phytophtora» 
właściwiej nazwany. Grzyb ten, występując na liściach 
w kształcie czarnych , raczej ciemno-brunatnych plam 
z jaśniejącą nieco obwódką pleśni, nie trudny do pozna
nia ; nasienie tegoż dojrzewając, gdy opada z liści i z ba- 
deli na ziemię, dostaje się z wodą deszczową do zie
mniaków i wnikając w ich miękki i delikatny zaskó- 
rek , wytw’arza plamy, które powodują w edług okoli
czności silniejszą, lub słabszą zgniliznę. Prof. Boberski 
zwraca słusznie uwagę na to, że zaraza ziemniaków po 
jawia się zwykle dopiero około połowy Lipca , w któ
rym to czasie rychłe gatunki już dojrzewają, ztąd te 
przedewszystkiem sadzićby należało ', równie słusznem 
jest polecenie jego, aby sadzić ziemniaki z d r o w e ,  d o j 
r z a ł e  i c a ł e  (nie krajane), których płód, jako silniej-
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szy ,  t e m  ła tw ie j  s ię  o p iera  z a r a z i e , a z  drug ie j  s t r o n y  
n ie  ł a t w o  s ła b n ie  i n ie  w y r a d z a  s ię ,  a co  d o  t e g o  o s ta 
t n i e g o  w z g l ę d u  z a le c a  w ię c  c zę s tą  z m ia n ę  z a s ie w u .

P o n i e w a ż  r ó ż n e  o k o l i c z n o ś c i  n ie  p o z w a la j ą  na s a 
d z e n ie  s a m y c h  r y c h ły c h  z i e m n i a k ó w  i g d y  w b r e w  
w s z e lk im  ś r o d k o m  z a p o b ie g a j ą c y m  p o ja w ić  s ię  m o ż e  
zaraza  na l i ś c ia c h ,  z a le ż y  n a  te m ,  a b y  jej n ie  d o p u ś c i ć  
d o  k ł ę b ó w  z ie m n ia c z a n y c h .  D a w n ie j  ś c in a n o  za p i e r 
w s z y m  o b j a w e m  g r z y b a  b a d e le  i m i a ło  to  w  z a sa d z ie  
p e w n ą  r a c y ę , a le  za  to  z i e m n i a k i , m i a n o w i c i e  p ó ź n e  

g a tu n k i ,  p r z e s t a w a ły  ro ść  i jako  n ie  z u p e ł n i e  d o jr z a łe  
p s u ł y  s ię  n a s tę p n ie  w  k o p c a c h ; p. B o b e r s k i  zaś  s t w ie r 
d z i ł  c zę s to  p o w t a r z a n e m i  i p r z e z  d o ś w ia d c z e n ia  J e n s e n a  
s p r a w d z o n e m i  p r ó b a m i ,  ż e  za raza  z  l iś c i  i z  b a d e l i  n ie  
d o s ta n ie  s ię  d o  z i e m n i a k ó w ,  jeże li  te  p r ó c z  z w y k ł e g o  
p o k r y c i a ,  je sz c z e  w a r s t w ą  10— 15 c e n t m .  ( 4 — 6 cali) 
g r u b ą  z ie m i  na o k o ł o  o g a r n ię t e  z o s t a n ą ,  k tó r e  to  o b s y 
p y w a n ie  w  o d r ó ż n i e n iu  o d  „ p r o d u k c y j n e g o " ,  w ra z  
z  J e n s e n e m  „ o c h r o n n e m "  n a z y w a .

A b y  tak ie  o b s y p y w a n i e  w  raz ie  p i e r w s z y c h  o z n a -  
k ó w  z a r a z y  d a ło  s ię  n a le ż y c ie  tak  w y k o n a ć ,  ż e b y  p o 
k r y w a  o c h r o n n a  w s z ę d z i e  na o k o ł o  n a jm n ie j  10 c e n t m .  
g r u b o  l e ż a ła ,  w i n n o  s ię  z i e m n ia k i  sa d z ić  w  rzę d a c h  75  
c e n tm .  ( 3 0  cali)  o d  s ie b ie  o d l e g ły c h ,  a ż e b y  t e m  bardziej  
z a b e z p ie c z y ć  g r z b ie t y  ra d la n ek  o d  s p a d a n i a ,  a z a ra z em  
śc ie k a n ia  n a  n ie  z a r o d k ó w  g r z y b a ,  w i n n o  się  co  d r u g ą  
r a d la n k ę  w  t e n  s p o s ó b  o b s y p y w a ć , ż e b y  m o c n o  s ie  
p r z e s y p u ją c a  z ie m ia  p r z e c h y la ła  b a d e le  na  d r u g ą  s tr o n ę  
t a k ,  ż e b y  w  ra z ie  d e s z c z u  w o d a  n ie  na g r z b ie t y ,  le c z  
w  r o w k i  p o m i ę d z y  te m i  ś c ie k a ła .  W  ce lu  w y k o n a n ia  

t a k ie g o  o b s y p y w a n i a  w y m y ś l i ł  p.  B o b e r s k i ,  jak p o w ia d a ,  
o s o b n e  n a r z ęd z ie ,  k tó r e  n a z y w a  „ p ł u g ie m " ,  a tak s a m o  

p. J e n s e n ,  k tó r y  w  b r o sz u r c e  w z m i a n k o w a n e j  p o d a je  
o s o b n y  t e g o ż  n a r z ę d z ia  r y s u n e k  w r a z  z  p r z e p is e m  u ż y 
cia g o .

W  ty m  r o k u  m o ż e  u n i k n i e m y  z a r a z y  sk u tk ie m  p o -  
g o d y ,  jaka p o  d e s z c z a c h  i z im n ie  n a s tą p i ła ,  tak, ja k e ś m y  
u s z l i  s k u t k o m  p o ja w ia ją c e j  s ię  r d z y  na  p s z e n i c y ;  na  
w s z e lk i  p r z y p a d e k  je d n a k ,  w a r t o b y  b y ł o  p o i n f o r m o w a ć  się  

u p .  B o b e r s k i e g o ,  a m o ż e  i u p.  J e n se n a ,  co  d o  n a 
r zę d z ia  r z e c z o n e g o ,  g d y ż  l u b o  r z a d k o  w  tak o d l e 
g ł y c h  r z ę d a c h  k to  sa d z i ł  z i e m n i a k i ,  to  m o ż e  i p r z y  
p o w s z e c h n e j  6 0  c e n t m .  (2 4  cali)  w y n o s z ą c e j  o d l e g ło ś c i  
r z ę d ó w ,  d a ł o b y  s ię  j e d n o  z  o w y c h  n a r z ę d z i  z  jak im  ta 
k im  sk u tk ie m  z a s t o s o w a ć .  W  ż a d n y m  za ś  razie  n ie  z a 
le c a  s ię  w y b ie r a n ia  z i e m n i a k ó w  p r z ed  z u p e ł n e m  o b u 
m a r c ie m  b a d e l i , g d y ż  inacze j  n ie  z n i s z c z o n e  d o s t a t e 
czn ie  z a r o d k i  g r z y b a  p r z y cz ep ia ją  s ię  p r z y  w y b ie r a n iu  
z i e m n i a k ó w  d o  n a s k ó r k a  t y c h ż e  i w y t w o r z y w s z y  na  
n ic h  p la m y ,  p o w o d u j ą  ich  g n ic ie  i s z e r z e n ie  s ię  z a 
razy  w  k o p c a c h  lu b  p iw n ic a c h .

C h cą c  w ię c  na  p r z y s z ło ś ć  u n ik n ą ć  na p e w n e  s k u t k ó w  
z a r a z y ,  n a le ż y  z ie m n ia k i  sa d z ić  w  rzę d a c h  75 c e n t m .  
o d l e g ł y c h ,  p r z y c z e m  o d s t ę p y  p o j e d y n c z y c h  k r z a k ó w  
nie  p o tr z e b u ją  p r z e n o s ić  2 5 — 30  c tm .  ( 1 0 — 12 cali) .

T y m  s p o s o b e m  b ę d z ie  ca ła  p la n ta cy a  d o s y ć  g ę s t ą ,  
a o d l e g ło ś ć  r z ę d ó w  na  7 5  c e n t m .  d o z w o l i ,  m i a n o w i c ie ,  
g d y  je ku p o ł u d n i o w i  z w r ó c i m y ,  ś w ia t łu  s ł o ń c a  n a l e 
ż y t y  p r z y s t ę p ,  c o  d o  s i l n e g o  r o z w o j u  z i e m n i a k ó w  jest  
k o n i e c z n e m ;  t y m  s p o s o b e m  i p lo n  b ę d z ie  z a p e w n i o n y  
a z a r a z a , w  razie  p o j a w ie n ia  s ię  p la m  , bez  tr u d n o śc i  
z w a lc z o n ą .

Z Towarzystwa rybackiego
(Pr.  D r .  M. N .) .

W spraw ie  us taw y rybackiej k r a jo w a  k o m e n d a  
ż a n d a r m e r y i  w e  L w o w i e  u d z ie l i ła  T o w a r z y s t w u  r y b a c 
k ie m u  sz e r e g  n a d er  c e n n y c h  w s k a z ó w e k  p o d  w z g l ę d e m  
t r u d n o śc i ,  jak ie  w  p r a k ty c e  n a s tręcza  p r z e s tr z e g a n ie  
p o s t a n o w i e ń  tej u s t a w y  o r a z  r o z p o r z ą d z e n ia  w y k o n a 
w c z e g o  d o  niej i k t ó r y m  d la te g o ,  k o n i e c z n ie  z a ra d z ić  

p o tr z e b a .  T a k  p o u c z a n i e  ż a n d a r m ó w  w  sz k o le  o  treśc i  
u s t a w y  i r o z p o r z ą d z e n ia  t y lk o  t e o r e t y c z n e ,  a n ie  p o 
parte  p r a k ty c z n ie  o b ja ś n ia ją c e m i  o k a z a m i , n ie  m o ż e  
p r z y n ie ś ć  t r w a ł e g o  p o ż y t k u .  K o m e n d a  o b je ż d ż a ją c  o d  

cza su  d o  czasu  p o s t e r u n k i ,  p r z e k o n a ła  s ię ,  ż e  ż a n d a r m i  
u s t a w y  i r o z p o r z ą d z e n ia  n ie  r o z u m ie ją  tak, jak n a le ż y ,  
a t o  z  p o w o d u , ż e  p r z y t o c z o n e  w  n ich  n a z w y  t e c h 
n ic z n e  są  im  c a łk ie m  o b c e .  Ż a n d a r m  p r z y s w o i ł  so b ie  
w p r a w d z ie  n a z w y ,  a le  n ie  z n a  s a m y c h  g a t u n k ó w  ryb  

w  o c h r o n ę  w z i ę t y c h ,  w i e c  też  n ie  m o ż e  p r z e s z k o d z ić  

i ch  p o ł o w o w i ,  s p r z e d a ż y  i p o d a w a n iu  w  d o m a c h  g o 
ś c in n y c h ,  t e m  m n ie j ,  ż e  te  r y b y  w e d ł u g  o k o l i c  inaczej  
się  n a z y w a j ą , a r y b a k o m  n ie  tr z y m a ją c y m  się  u s t a w y  
z a le ż y  na  t e m ,  a b y  ż a n d a r m a  w  b łą d  w p r o w a d z ić  i t y m  
s p o s o b e m  ujść  ka ry  z a s łu ż o n e j .  D a le j  ż a n d a r m  n ie  w i e ,  
któ re  g a tu n k i  z  ty c h  ryb  zn a jd u ją  s ię  w  w o d a c h  o b w ó d  p o 

s t e r u n k u  ż a n d a r m e r y i  p r z e p ły w a j ą c y c h  i t e g o ż  n a d z o r o w i  
p o r u c z o n y c h .  P o d o b n i e  w z b r o n i o n e  s p o s o b y  p o ł o w u  
ryb  i p r z y r z ą d y  r y b a c k i e , o z n a c z o n e  n a z w a m i  t e c h n i 
cznem u, są  dla  n ie ry b a k a  n i e z r o z u m ia ł e ,  n a d to  tak r o z 
m a i te ,  ż e  n i e o b e z n a n y  z  n ie m i  m n ie m a ,  ja k o b y  ty lk o  
s ie c ia m i  i w ę d k ą  r y b y  ł o w i ć  w o l n o  b y ł o ; d la te g o  n a le 
ż a ło b y  w y s z c z e g ó l n i ć  ta k ż e  d o z w o l o n e  s p o s o b y  p o ł o w u  
i p r z y r z ą d y .  U s t ę p  a .  a r t y k u łu  IV  r o z p o r z ą d z e n ia  zdaje  

się  w z b r a n ia ć  n ie ty lk o  z a m y k a n ia  r y b o m  p r z y s tę p u  

d o  t a r l i s k , l e c z  także  w  o g ó l n o ś c i  z a s ta w ia n ia  w ó d  
w s z e l k i e m i  p r z e s ta w k a m i .  U s t ę p  2. a r ty k u łu  II p o d a je  
ty lk o  s a m e  c zę śc i  r z e k ,  w  k tó r y c h  ł o w i e n i e  ryb  jest  
w o g ó l e  w z b r o n i o n e  o d  1 K w ie t n ia  d o  30  M aja , w a t -  

p l i w e m  z a t e m  j e s t ,  c z y  t e m u  z a k a z o w i  p o d le g a ją  także  

d o p ł y w y  lu b  t e ż  są  w y k l u c z o n e ;  w  u s t ę p ie  1. są  d o 
p ł y w y  o s o b n o  w y s z c z e g ó l n i o n e .  U s t a w a  w s p o m i n a  o  
u p r a w n i o n y c h  d o  r y b o ł ó s t w a ,  a le  k to  o n i  s ą ,  t e g o  n ie  

w i e d z i e ć ;  n i e k t ó r e  g m i n y  i d w o r y  w y d z ie r ż a w ia j ą  r y -  
b o ł ó s t w o  na  w o d a c h  b i e ż ą c y c h ,  lu b o  k r a jo w e  u s t a w y
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i rozporządzenia nie w ykazują  do tego podstawy. R ybo- 
łó s tw o  jest w ogólności w olne w  G a lic y i; znać więc 
w y ją tk i b y ło b y  pożądanem, ale o tych nawet u S tarostw  
n ic pewnego dow iedzieć się nie można. T a k  § 12. 
ustawy, jak a r ty k u ł V  rozporządzenie stanow ią, że ryb  
n iedoros łych  nie w o lno  sprzedawać i w domach g o 
ścinnych podawać. Z tego brzm ien ia  w y n ik a ło b y , że 
p o łó w  tych ryb  i konsum  w  dom u jest dozw olony, 
gdy tymczasem in s tru kcy jn y  o kó ln ik  N am iestn ictw a do 
Starostw  orzeka, że każdy, k to  z ło w i rybę nie mająca 
d ługości przepisanej; pow in ien  ją zaraz wpuścić napow ró t 
do w ody z należytą ostrożnością ; w ą tp liw ość ztąd po 
wstałą kom enda przedstaw iła wyższej w ładzy , ale nie 
o trzym a ła  jeszcze odpow iedzi objaśniającej. N aczelnicy 
gm in  i obszarów  dw orskich  są ustawy rybackie j jeszcze 
m n ie j św iadom i, niż żandarm i. D latego bardzoby się 
p rzyda ło , aby k to  te ustawę w raz z rozporządzeniem  
ob jaśn ił w sposób przystępny i zastosowany do pojęcia 
w ło ś c ia n , gdyż w teraźniejszej fo rm ie  są one li ty lko  
dla św ia tłych  lu d z i z ro zu m ia łe , a n igdy nie w n ikną 
w  te sfery, dla k tó rych  są w łaściw ie  przeznaczone. Cel 
ustaw y nie jest nawet nacze ln ikow i g m in y  w iadom y, 
m niem a on bow iem , że ją na to  w ydano, aby w sw oim  
czasie ryb o łó s tw o  ob łożyć poda tk iem . W reszcie w ed ług  
dośw iadczenia kom endy żandarm ery i ustawa w zbudz iła  
zajęcie ty lk o  ta m , gdzie w ładze po lityczne  z w łasnej 
pobudk i d z ia ła ją , a jest i będzie nieznaną w m ie jsco 
wościach , w  k tó rych  ją ty lk o  ku  w yko n yw a n iu  o g ło 
szono.

T ow arzys tw o  rybackie  nie będąc pow ołanem  
do kom entow an ia  przepisów  i nie mając funduszu na 
w ydanie  tab licy  z rybam i i przyrządam i rybo łow czem i, 
ani też książeczki objaśniającej ustawę w raz z ro zp o 
rządzeniem, czego komenda słusznie zada, p rzed łoży ło  
je j odezwę N am iestn ic tw u  do uw zg lędn ien ia , a w  o d 
pisie także W y d z ia ło w i k ra jow em u z prośbą, aby sej
mowa kom isya gospodarstwa kra jow ego, jako natura lna 
opiekunka tego gospodarstwa, do którego także r y 
bactwo należy, p rzyczyn iła  się do ziszczenia uzasa
dn ionych  życzeń kom endy ż a n d a rm e ry i, k tó ra  niezra- 
żona doznawanem i p rzec iw nośc iam i, przestrzega z całą 
g o rliw o śc ią  i życzliw ością w ykonyw an ia  k ra jow ych  
ustaw i rozporządzeń. Z swej s trony T ow arzys tw o  
rybackie  m o g ło  kom endzie ty lk o  tern usłużyć, że celem 
u ła tw ien ia  nauki żandarm om  u d z ie liło  je j k ilk u  w zo rów  
sieci zakazanych i 9 ga tunków  ryb  ochron ie  podlegających, 
k tó re  ona z podziękow aniem  przy ję ła .

Ruchoma Drzepławka rybna. M odel tej p rzep ław k i 
na Popradzie użyte j (je j opis dam y w  najbliższym  
num erze. P rzyp. R ed.) o fia row a ło  T ow arzys tw o  ry 
backie M in is te ryu m  ro ln ic tw a  w  B erlin ie . M in is te r 
D r. Luc ius po d z ięko w a ł za tenże i o z n a jm ił, że 
m odel przekazał tam tejszej A kadem ii ro ln icze j i że za
rządz ił p ró b y  z tą p rzepław ką na jazach, zna jdujących 
się na rzekach M u ldz ie , Saali i Ederze.

R O L N IC Z Y . = = = = = = = = =  -s

W ię c  w Niemczech rząd korzysta z niej i stara się
0 stawńanie p rzep ław ek, celem rozm nożenia łososia
1 podniesienia jego p o ło w u . O by  1 u nas podobnie 
postępowano.

Mapa rybna. W e d łu g  w iadom ości podanej w  „M it -  
the ilungen des oesterr. F isch .-V e r.“ N r. 13, str. 60, mapa 
rybna G a licy i D ra M . N o w ick ie g o , zeszłego roku na 
w ystaw ie rybackie j w Lo n d yn ie  medalem srebrnym  
i dyp lom em  h o n o ro w ym  odznaczona, w yw o ła ła  u zw ie 
dzających wystawę znaw ców  zaw odow ych życzenie, 
ażeby na je j w zó r m apy rybne n ie ty lko  dla reszty 
k ra jów  ko ronnych  m onarch ii austryackie j, lecz dla k ra jów  
całej E u ro p y , m o g ły  być co rych le j wydane. Kom isya 
rybacka Stanów  Z jednoczonych A m e ry k i pó łnocne j, 
będąca rządową w ładzą rybacką na całej z iem i na j
doskonalszą, najsprężystszą i na jbogatszą, zamyśla do 
zam ierzonego geograficzno rybnego przedstaw ienia o l
b rzym iego swego terenu, wziąć za podstawę mapę 
rybną Dra M. N ow ick iego .

Narada w sprawie podniesienia chowu koni.

Zw o łana  przez K o m ite t Tow arzys tw a  gosp. na
rada w  spraw ie chow u kon i, odby ła  w  dniach 16 i 17 
Czerwca rb. trz y  posiedzenia, celem przygo tow an ia  
w n iosków  dla ankie ty, mającej się zw o łać w  tym  p rze 
dm ioc ie  w jesieni rb .

U czestn iczyli w  naradzie : książę A dam  Sapieha, 
jako przew odniczący, Stefan h r. Zam oyski, zastępca prze
wodniczącego, pp. A tanazy Benoe, delegat Tow arzys tw a  
ro ln iczego krakow skiego, Juliusz h r. B ie lsk i, Józef S kar
bek B o ro w s k i, E dw ard  D zw o n ko w sk i, W ło d z im ie rz  
Gniewosz, Adam  bar. H evde l i E razm  W o lańsk i.

7 J

Po przeprow adzeniu  rozpraw y ogólne j nad zasadami 
obecnego k ie row n tc tw a  chow u ko n i w  G a licy i, w c ią g u  
k tó re j to  dyskusyi zgodnie z pog lądam i obszernie w y- 
łuszczonem i przez księcia Sapiehę, uznano jednom yś l
nie potrzebę autonom icznej decentra lizacyi w  k ie ro w n i
ctw ie spraw  chow u kon i, rozdz ia łu  k ie row n ic tw a  i b u 
dżetu pa rków  źreb ią t, od k ie ro w n ic tw a  spraw  chow u 
kon i, tudzież zastrzeżenie na rzecz k ra ju  w yłącznego 
praw a orzekania w sprawach zasadniczych, dotyczących 
chow u kon i, przystąp iono do rozp raw y szczegółowej 
nad w n ioskam i oddz ia łów  T ow arzystw a  gosp. i cz ło n 
kó w  obecnych i  pow zię to  następujące u c h w a ły :

1. O g łos ić  ponow nie  za pośrednictw em  K o m ite tu  
T ow arzys tw a  gosp., iż  w łaścicie le odpow iedn ich  og ie 
ró w  m ogą otrzym ać stacye subw encyonow ane, z w y ra 
źnym  dodatk iem  w  ogłoszeniu, że subwencya może być 
udzie loną p ryw a tn ym  stacyom og ie rów  nie ty lk o  z im ne j 
k rw i, d la ko u i roboczych, lecz w  ogóle w szystkim .

2. Starać się o pom nożenie liczby  licencyonow a- 
nych og ierów , tudzież, aby T o w a rzys tw o  gosp. uda ło
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się do Se jm u  o przeniesienie p o ry  licencyonow adia  na 
jesień.

3. W  spraw ie  rewizyi w arunków  najm u  ogierów  
rządow ych , u c h w a lo n o :

a) S tarać się o ścisłe przestrzeganie  w a ru n k ó w  o b o 
wiązujących.

b) T y m ,  k tó rzy  biorąc w  najem ogiery rządowe nie 
wykażą się, że odstanow ili  przez dw a lata z rzędu 
po 36 klaczy rocznie, ogierem  w ynaję tym , nadal 
og ie rów  nie w ynajm ować.

c) D la  koniecznego podniesien ia  chow u drobnych  
koni w łościańskich, dla k tó rych  na razie n ieodpo- 
wiedne są ogiery  wyższych kategoryj,  ma się rok 
rocznie zakupić pew na liczba og ie rów  krajow ych, 
d ro b n y m  klaczom w łośc iańsk im  odpow iedn ich ,  k tó
re mają być wedle uznan ia  K om ite tu  sp raw  chow u 
koni po jedyńczym  gospoda rzom , bezpłatn ie ,  a n a 
w et  za subw encyą rozdane ,  k tó re  po  kilku latach 
wykazanej pożytecznej ich działa lności zostaną 
własnością tych, k tórzy  je u trzym yw ali.
4. Starać się o podniesienie  ceny r e m o n t  i z a k u 

pyw anie  tychże w p ro s t  u p roducen tów .
5. W y je d n a ć ,  aby  tylko raz na  dzień w olno  by ło  

stanowić tym  sam ym  ogierem  na stacyach rządowych.
6. Udać się do K om ite tu  doradczego  sp raw  chow u 

koni p rzy  c. k. N am iestn ictw ie o w yjednan ie  u rządu 
ściślejszej kontro li  nad  stacyami.

7. S tarać się o podw yższenie  k w o ty  przeznaczonej 
na za k u p n o  og ie rów  p rze z  rząd.

8. S tarać się o pom nożen ie  stacyj og ie rów , i aby 
jak najwięcej og ie rów  na stacye zakupyw ać w k ra ju ;  
zaś og iery  p ó ł  krwi i niższe ile możności ,  wyłącznie 
w kraju.

9. S tarać  sią o podw yższenie  ile m ożności nag ród  
wyścigowych do tej wysokości, jakie by ły  dawniej.

10. P ro je k t  o ddz ia łu  przem yskiego  T ow . gosp. 
w zględem  ustanow ienia  s tadn in  su b w encyonow anych  
pos tanow iono  zachować, jako cenny  m a te rya ł  na p rz y 
szłość.

11. W yjed n a ć  u rz ą d u ,  aby  klacze czteroletnie 
w R adow cach , uznane  po zbadan iu  ich przez w ładze 
w łaściwe spoinie  z K om ite tem  do radczym  sp raw  chow u 
koni, za zdolne do ro zp ło d u ,  nie by ły  sp rzedaw ane 
inaczej, jak po  odstanow ien iu  i tylko m ieszkańcom  m o- 
narchji A ustro -W ęg ie rsk ie j ,  ile m ożności h odow com .

12. W  spraw ie  w y jednan ia  u s taw y  o p rzym uso-  
wem kas trow an iu  og ie rków , n iew łaśc iw ych do rozp łodu ,  
orzekłszy jednog łośn ie  zasadniczo konieczność  w ydania  
takiej ustaw y, uchw alono  w  razie n iem ożnośc i  w y jed 
nania  takowej, uzyskać przyna jm nie j  zakaz puszczania 
ogierków takich na  pastwisko, za co nie tylko w łaśc i
ciel, ale i zw ierzchność gm in n a  m a  być odpow iedz ia lną .

13. P o lecono  komisyi, mającej na zasadzie uchw a ł  
obecnej narady  ułożyć m e m o ry a ł  do  przedłożenia 
ankiecie obszerniejszej, przejrzeć m e m o ry a ły  w spraw ie

chow u koni z r. 1870, 1872 i 1875, tudzież odpow iedź 
na  nie c. k. M inisterstwa i z w n iosków  tamże z a w a r 
tych uczynić s to sow ny  użytek w now ym  m em oryale .

14. S tarać się o zm ianę  zasad p rem iow ania ,  a to 
w nas tępujący sposób :

a) O g ie rk ó w  wcale nie p rem iować.
b) Za klacze dw ulatk i daw ać w p ierw szym  roku  n a 

g ro d y  w kwocie 10 złr,, W  roku  nas tępnym  za też 
sam e już p o p rzedn io  p rem iow ane  po 20 złr.,  w t r z e 
cim roku  po 30 złr. i tak dalej aż do 50 złr. u w a 
żając takie p rem iow an ie  i s topn iow anie  nagród  za 
jedynie sku teczny  ś ro d ek  zachęty  do  dalszego p ie 
lęgnow ania  klaczy, odznaczających się szczegół- 
niejszemi zaletami.

c) P rem iow ać tylko na wiosnę.
15. W n io sek  p. E razm a W olańsk iego  w zględem  

podniesienia chow u koni roboczych uznano  za za ła 
tw iony  powyżej powziętem i uchw ałam i,  a m ianowicie 
u chw a łą  3 us tępu  c. o zakupn ie  i rozdaw an iu  og ierów  
Illciej kategoryi.

16. Co do decentralizacyi au tonom iczne j  w kie
rownictw ie  k ra jow ego chow u  koni, uchw alono  je d n o 
myślnie :

a) K ierow nic tw o spraw  chow u koni p row adzić  ma 
inspektor  chow u koni, czyli k o n i u s z y  k r a j o w y ,  
k tó ry m  ma być hodow ca za w odow y , krajowiec.

b) P rzy  n im  zasiada komisya nam ies tn icza spraw  
chow u k o n i , z bardzo rozszerzonym  zakresem, 
z a trybucyam i dawniejszej p ie rw otne j komisyi.

c) bez w daw ania  się w  bliższe szczegóły  tych atry- 
bucyj, prosić rząd, aby  p rze p ro w ad z i ł  kodyfika- 
cyę szczegółow ego regulam inu  w myśl p o w y ż 
szych uchw ał,  w p o ro zu m ien iu  z istniejącym o b e 
cnie przy  Nam iestn ictw ie K om ite tem  spraw  chow u 
koni.
17. Za myśl p rzew odnią  w u k ładan iu  m e m o ry a łu  

dla ankiety  obszerniejszej m a służyć zasada, aby  k ie ro 
w nic tw o  chow u koni po ru cz o n e  by ło  d o b re m u ,  d o 
św iadczonem u hodowcy.

18. O św iadczono  się w yraźnie  przeciw p arkom  
źrebiąt,  i za oddzie len iem  z u p e łn e m  k ierow nic tw a i bu 
dżetu  tychże od k ierow nic tw a chow u koni.

19. U chw alono  jednom yśln ie  wnieść na ankiecie 
obszerniejszej o w yjednan ie  u sejmu, ażeby jeżeli za 
sady au tonom iczne  w k ierow nic tw ie  chow u kon i będą 
przez rząd przyję te ,  kraj p rzyczynił się także z swej 
s t rony  s to sow ną  kwotą subw ency jną  przez pew ien p rze 
ciąg lat, przeznaczoną na podniesienie chow u koni 
w kraju. S ubw encyą  ta z funduszów  krajow ych  m a być 
dana do  rozporządzen ia  komisyi namiestniczej sp raw  
chow u koni z zastrzeżeniem , że będzie w  niej zasiadał 
rep rezen tan t  W y d z ia łu  krajow ego.

20. Na osta tek  uchw alono  żądać pom nożen ia  liczby 
og ie rów  rządow ych  w Galicyi, w myśl m e m o ry a łu  przez 
K om ite t  do radczego  spraw  chow u koni p rzy  c. k. Na-
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miestn ictw ie w nies ionego  do c. k. Ministerstwa ro l
nictwa.

21. W y p ra co w an ie  na zasadzie powyższych uchw a ł  
m e m o ry a łu ,  m ającego służyć za podstaw ę obrad  ankiety  
obszerniejszej,  po ruczono  komisyi redakcyjnej, do  k tó 
rej za p roszono  pp. A dam a księcia Sapiehę, Stefana } 
hr. Zam oyskiego i Józefa Skarbek  Borowskiego, jako j  
referenta. z „R o ln ika"  Nr. 2. pó łr .  II z r. b.

KORESPONDENCYE.

Z okolic S try ja  16-go Lipca.
Dziś 16-go Lipca oko ło  i-szej z po łudn ia  p ad a ł  | 

p rzy  naw alnym  deszczu grad  z 10 m inu t ,  takiem pasm em , ! 
jak przed miesiącem od Uliczna ku Bolechowu.

Grad wielkości o rzechów  laskowych i włoskich, 
m ia ł  i p łaskaw e kaw ałk i lo d u  do 4  cntm . średnicy.

Zb ił  znacznie  bób ,  groch, kapustę  i zboże.
T rzec i  to już raz w  ty m  roku  przeciąga p o d o b n y  

grad  z deszczem tą sam ą d rogą  i takiem sam em  pasm em  
za lasem, łą k am i i po tok iem .

Z. Zn.

19-go Lipca.
Po  ulewie z gradem  16-go w  dniach 17-go i 18-go 

by ło  nadzwyczaj gorąco  i parno .  W ia t ry  spędziły  też 
w ieczorem 18-go ch m u ry  i luną ł  deszcz naw alny , k tó ry  
t rw a ł  przez  5 godzin  do i-szej w nocy

P rzy  bezus tannem  b łyskaniu  ze wszech s tron ,  biły  
p io ru n y  co kilka m inu t .  Bogu dz iękow ał  każdy, że 
lasy, drzewa, łąki i w ody  mają siłę elektryczną o d c ią 
gania p io runów  od siół i dom ostw . Gdzie 16-go nie 
w y b ił  grad  p lonów  z u p e łn i e , to teraz pow ali ła  n a w a ł
nica w szystko do  ziemi.

Z. Zn.

Rozmaitości.

W s k u t e k  uchwalenia nowej u s taw y  p rzem ysłow ej 
w wiedeńskiej Radzie państwa uko n s ty tu o w a ła  się we 
Lw ow ie komisya dla sp raw y  przem ysłu  krajow ego. Pre-  
zydujący: Marszałek krajow y, członkowie: W ło d z im ie rz  
hr. Dzieduszycki,  ks. Je rzy  C z a r to ry s k i , Baranow ski 
prezes krakowskiej Izby handlowej, radca Orlecki,  i n 
spek to r  kolei K aro la  - Ludw ika  , inżynier  W ierzb ińsk i,  
bank ier  lw owski A ugust  S ch l ip p e n b ac h ,

Z a m i a s t  żądanego o tw orzen ia  w ydzia łu  górn iczego  
na Politechnice lwowskiej, rząd w  W ied n iu  zgodził  się 
na pom nożen ie  w y k ład ó w  przygotow aw czych  do t e 
chniki górniczej, w  taki sposób , iżby udający się do 
Akadem ii górniczej w W ied n iu ,  zam iast 4  letniego kursu ,  
pop rzes tać  m oglPna 2 letnim.

z „Z iem ianina" Nr. 27 z r. b.

Wi el Kie  majątki w  A ustryi dochodzą do o lb rzy
mich rozm iarów . T a k  np. ks. S chw arzenberg  posiada 
bagatelkę 660 ,000  hektarów . Książe L ichtenstein  i książę 
Este rhazy  m ają  tylko pierwszy 572, 000 . drug i 410,000 
hek tarów . O  mniej zam ożnych  posiadających tylko 200 

do 300 tysięcy hek ta ró w  i w spom nieć  nie w arto .

z „Z iem ianina" Nr. 27 z r. b.

S u s z a  w po łudn iow ej Australii.  Z Adelaidy d o 
noszą, że n iekorzyści d ługo trw ałe j  suszy w kolonii  nowo 
p o łudn iow e j  W alii  (N e u -S u d -W a les )  z każdym  dniem  
coraz więcej uczuwać się dają, a straty  z tąd  pow sta łe  
do o g ro m n y ch  dochodzą  rozm iarów . W ięk sz y  jeden 
właściciel pos iada ł  p rzed  rok iem  trzodę  130,000 owiec, 
z k tórych  i2 o ,o o o  już  p ad ło ,  a reszta 10,000 blizkich 
jest śmierci. Na pewnej stacyi w okolicy rzeki L a c h l a n  
pad ło  już 80,000 sztuk owiec z g ło d u  i z b raku  wody. 
Inny  hodow ca żywi swojs 6000 owiec sianem, aby je 

j  przy  życiu u trzym ać. Mr. Ph illong  w  W a r r o w  pod  
1 F o rb e s  donosi,  że przed 2 laty  posiada ł 5,000  bydła , 
{ z k tó rych  tylko 200  sprzedał,  a reszta z w yjątk iem  40 
J sztuk, padła. N iedaw no  p rzy p ę d zo n o  na stacyę kolei 

N y n g a n t rzodę  owiec, k tó ra  cały tydzień  szła przez 
g o łe  i w y p a lo n e  zu p e łn ie  pastwisko. Ow ce przysz ły  na 
pół żywe i tu udało  się kupić  8 beczek siana (beczka— 

j  2000 funtów) w  cenie po  230 m a re k  za beczkę. Część 
siana roz rzucono  ow com  na stacyi. B iedne zwierzęta 
w y m o rz o n e  g łodem , jak szalone rzuc iły  się na po d an ą  
im  paszę, a w  10 m in u t  nie by ło  już ani źdźbła  z o w e
go siana, gdyż na  każdą owcę w ystarcza ło  ledwo po 
funcie siana. Na stacyi B u r ra w a n g  pod  F o rb e s  leżało 
100,000 owiec, k tóre  tylko dow ozam i s łom y  i siana 
koleją p rzy  życiu u trzy m y w an e  by ły .  W z o łu ż  kolei, 
p row adzącej do N yngan , leżą setki t r u p ó w  pad łego  by
dła, owiec, d ingosów , k a n g u ró w  i innych australskich 
zwierząt. Jagnięta  zdechły  zaraz po u leżen iu ,  z b raku  
pożyw ienia .  H o d o w c y  obaw ia ją się, że jeżeli n iebawem 
nie p rzy jdą deszcze, nie będą mieli wcale jagniąt, a 
wszystek  inw entarz  pozdycha. Żyjące do tąd  owce, są 
w ychud łe  jak szkielety i ledwo trzym ają  się na nogach, 
ponieważ nie m ają  co jeść i do tąd  żywią się nędznie 
suchem i gałęziam i k rzaków  i resztkam i zeschłej trawy.

F in a n so w e  po łożen ie  okolic dotknię tych suszą 
jest bardzo  sm u tne  i szkodliwie oddzia łu je  na cały  o b ro t  
hand low y .  Zmniejszy się na tura ln ie  w yw óz w ełny ,  na 
k tó ry m  polega cały d o b ro b y t  kolonii. Pow yższe o k o 
liczności p rzyczyn iły  się do podniesienia  się cen w ełny  
u nas. z „Z iem ianina" Nr. 28 z r. b.

D o n i e s i e n i a  pszczelarzy z p row incy i m ów ią o b ie 
żącym  roku, jako o m iododa jnym  a zwłaszcza jedno  
spraw ozdan ie  brzmi jak n iż e j : „Ja teraz ciągle m am  po 
uszy ro b o ty  z pszczołami. Jak do tąd ,  to  rok  ten dla 
pszczół n ad e r  pomyślny, bo i ro jny  i m io d n y .  G dyby  
i Lipiec dopisa ł,  by łoby  żniwo z pasieki wcale nie złe ."

z „Z iem ianina" Nr.  28 z r. b.
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Statystyka s tow arzyszeń  roln iczych w  P rusach .  
C en tra lne  T o w .  rolnicze i należące do nich T o w .  fi
lialne w  ciągłym są w  P ru sa ch  rozwoju. W e d le  d a 
nych  s ta tystycznych z końca r. 1882, by ło  w Prusach 
w  ogóle 32 centra lnych , p row incyona lnych  lub  g łów nych  
T o w .  rolniczych, 287 T o w .  pow ia tow ych , 671 T ow . 
filialnych i miejscowych, a 42 chłopskich lub  innych 
T o w .  rolniczych. O p ró cz  tego istnieją T o w .  o specyal- 
nych celach, a mianowicie: 18 T o w .  ku podniesieniu  h o 
dowli koni,  73 T o w :  pszczelniczych, 29 T o w .  ku p o d 
niesieniu hodowli drobiu ,  22 T o w ,  ogrodniczych  i 58 
innych jeszcze podobnych  T ow . O gólna  liczba T o w a 
rzystw  w ynosiła  z końcem 1882 roku  1532, do k tórych  
należało  121.143 cz łonków  z rocznem i składkam i 
949.441 m., z subw encyą rządową 590,300 m. T ow arzys tw a  
te w yda ły  na cele podniesienia  hodow li koni 130,844 m., 
na cele podniesienia hodow li innych  zwierzą g o sp o d a r 
skich 250,769.,  na cele naukow e, t. j. na stacye d o 
świadczalne i oceny  nasion 248,028 m .,  na w ęd ro w n y ch  
nauczycieli i in s t ru k to ró w  86 ,o o 5 m .,  na szkoły  ro ln i
cze 182,386 m., na pisma rolnicze, jako organa T o w .  
73 661, na op łacan ie  c iężarów  i po d a tk ó w  113,102, na 
koszta adm inistracyi,  a m ianow icie na pensye dla se
k re ta rzy  85,385 m., na koszta b iu row e 31,540 m., na 
die ty  i koszta pod róży  24,133 m., na inne wydatki 
39,996 m . ,  wreszcie na pop ie ran ie  ogólnych  celów r o l 
niczych 188,393 m. O gó lna  sum a w y d a tk ó w  w ynosiła  
1,433,265 m. z „Ziem ianina Nr. 27 z r. b.

ski). —  Z abezpieczenie  ziem niaków  przed  zarazą . (A. L .). —  Z T o 
w arzystw a rybackiego. (P r. Dr. M. N.). —- N arada w  sp raw ie  p o d 
niesienia chow u  koni. (z „R o ln ik a11 Nr. 2. p ó łr . II p rzed ru k ). — 
K orespondencye: z okolic S try ja . (Z . Zn.). —  R ozm aitości. —  O d 
pow iedzi R edakcyi. —  S p ro sto w an ie . —  O głoszenia .

o g ł o s z e n ia !

ECZMI EŃ ZI MOWY

Odpowiedzi Redakcyi.

P a n u  J. Trzeć , w Miej. Pszenicy takiej w K ra k o 
wie nie ma. H and le  n a s io n :  T .  Lewiecka ul. S ła w 
kowska Nr. 10, lub St. Mikucki, R ynek  — m ogą  w p ro s t  
z Anglii zapisać ; należy się zgłosić do  jednego  z tych 
handli.

P anu  J. N. J. w O tt.  List z 1/ ,3 b. m. o d eb ra l iśm y ;  
p isząc ,  p rosim y d o n ie ść ,  k tó re  num era  nie doszły ,  
a po w tó rn ie  je wyszlemy.

Sprostowanie.

W  N-rze 29-tym  str. 4 - ta ,  szpalta d ruga,  wiersz 
osta tn i zam ias t :  aby tym sposobem  czasu gospodars tw u  
przym nożyć  — c z y ta j : aby  tym  sposobem  tegoż  ( in 
w entarza)  gospodarstw u p rzym nożyć.

Treść.
Praw dopodobny  przyszły  stan p o w ie trz a .—  Ceny ta rg o w e .— 

W  sp raw ie  ubezpieczeń od g radu  — (z L and w irth . Z tg . Cz. S ław 

T
■ P ię k n y  i c z y s ty

l i  (w tym roku dał 19 ziarn) sprzedaje 100 kilo z w o r-  
k iem  loco stacya kolei T u c h ó w  po  9 złr .  50 cnt.,  

zarząd gospod. w K arw odrzy ,  pocz ta i stacya kolei T u 
chów  (pow. T a rn ó w ) .  1-2

Do sprzedania:
Majątek ziemski odległy od kolei Karola Ludwika o 2 '/2 

mili od kolei transwersalnej o 1 milę. 
Rozległość około 1.300 morgów w 3ch folwarkach 

a w szczególności:
l a s u ........................................ G00 morgów,
łąk I. klasy . . . .  120 „
gruntu pszennego najlep. 630 „

Budynki murowane w najlepszym stanie. — Propi- 
nacya czyni 1.500 złr. w 2ch stawach stawiarka w ilości 
dostatecznej do zwiezienia 300 morgów.

Cena 220.000 złr., za 270 morgów lasu ofiarują 
90.000 złr.

Majątek ten od wieków w posiadaniu rodzin szla
checkich zostający, targują dotąd tylko starozakonni. 
Właścicielka życzy sobie sprzedać chrześcijaninowi. 

Bliższych szczegółów udzieli
H. L. Sekretarz Tow. roi. krak.

We wszystkich, księgarniach do nabycia

„PODRĘCZNIK DO HODOWLI 0 1 1 1 “
przez

A N T O N IE G O  P O P IE L A
polecony przez pisma fachowe. 3 tomy przeszło 60 arku

szy druku. Z licznemi illustracyami.
Cena 3 tomów 9 złr.

Główny skład w księgarni H. Altenberga we Lwowie 
(H. Richtera).

Ód Administracyi.

Pierwsze półrocze

TYGODNIKA ROLNICZEGO
jest do nabycia za cenę 2 złr. 

w Administracyi, ul. Karmelicka Nr. 42.

O dpowiedzialny redaktor i wydawca Antoni B ocheiisk i. — Druk W ł. L. Anczyca i Sp., pod zarządem J. (fadow skiego.


